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0  pasieniu owiec w letniej porze.

(D o k o ń ć ze § r f ! )

W ypadało zatem albo powiększyć pastwiska, 
z uszczerbkiem uprawy innych płodów, lub tez 
część owiec sprzedać. Pierwszy środek był- 
by zbyt kosztownym ; rolę bowiem , z powodu 
znacznej massy naw ozu, za pomocą uprawy 
roślin pastewnych otrzym anego, doprowadzi­
łem  do znacznej żyzności: była więc-na pastwi­
ska sztuczne zbyt kosztowną; nie m iałem  także 
chęci pozbywać się owiec, do wysokiego] już 
stopnią poprawionych.

Aby tem u zaradzić, postanowiłem w roku 
następnym , postawić część owiec na stajni przez 
całe lato. Najstósowniejszem do tego uznałem  
roczn iak i; bowiem w pie'rwszym życia roku, już 
naw ykły  do tego sposobu karm ienia.

Aby mieć dla nich wczesną paszę zieloną na 
w iosnę, obsiałem w jesieni 6 mor. żytem w świe-

•1yhlctwO.
żej m ierzw ie, które na ten cel przeznaczyłem. 
Prócz tego, na wiosnę, jak  było można naj­
wcześniej, zasiałem wyki na paszę, również 
w swieze'j m ierzw ie, 25 m o r.; lecz nie siałem 
od raz u , ale raczej co 2 tygodnie około 3. m. 
aby ciągle mieć m łodą tę roślinę.

Począwszy od 5go M aja, jagnięta i rocznia­
ki dostawały raz na dzień żyta zielonego i dwa 
razy paszę suchą. Później roczniaki pasione 
by ły  wyką zielon'ą~"a jagtrictcT koniczyną.

Skoro wyka tak  dalece w y ro sła , iż ją  było 
można kosić , hartow ałem  na niej wspomnione 
roczniaki, w ten  sposob, iz na noc stawały o- 
wce w hurtach na tej części ro li,, z której w cią­
gu dnia wyka się skosiła , i owcami spasioną 
została w rafkach na polu.

Prócz k ilku południowych godzin, w których 
roczniaki wracały do owczarni, już to dla u- 
niknienia upałów, jako tez dla spożycia suchej 
paszy, resztę dnia i noc przepędzały na p o lu ' 
w hurtach.
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Co do sposobu paszenia ich w y k ą , dodać je ­
szcze należy:

1. Ze w y k a  n a  ranne danie p rzezn aczo n a , 
poprzedniego juz  dnia b y ła  skoszoną i p ły tk o  
ro zp o sta rtą  w zagrodzie, na p rzyrządzonym  na 
te n  cel rusztow aniu  z daszkiem ; a to dla uni- 
lcnienia zb y t m ocnego zw ilżenia rosą.

2. Składano ją  rów nież w to miejsce po d ­
czas deszczu , aby  nieco p r z e s c h ł a .

3. W  razie  całodzienne']' sło ty , owce w raca ły  
do ow czarni i k arm io n e  b y ły  w części w yką, 
p oprzedn io  nieco p rzesu szo n ą , w części suchą 
paszą.

4. Koszeniem  w yki i paszeniem  zajm ow ał się 
owczarz z o w cza rk am i; zatem  p raca  ręczna 
bynajm niej tu  n ie b y ła  pow iększoną.

Sposób ten  paszenia roczniaków , a zarazem  
hurtow an ia  ro l i ,  trw a ł do 15 l ip c a ; i dla te ­
go jedyn ie  u s ta ł w tym  czasie , ze sku tk iem  do­
godnej p o ry  czasu , pastw iska sztuczne, ta k  b u j­
n ą  p o k ry ły  się tra w ą , iż ca ła 'g ro m ad a  owiec 
dostateczną na n ich  zna lazła  paszę; a prócz 
teg o , żniwa w krótce m ogły  zostać rozpoczęte.

P o d łu g  ilości w ypasionej w y k i, ła tw o  b y ło  
m ożna w idzieć , że pom ienione 25. m o rg ó w , 
b y ły b y  w ystarczy ły  p rzynajm nie j do Sgo Mi­
ch a ła ; a gdyby  p rócz te g o , 6—8 m or. rżyska 
b y ło  się obsiało  szporkiem  , ’i m ieszanką z w y­
k i  i ow sa, tęd y  pasza ta  b y ła b y  w y starczy ła  
niezaw odnie do Sgo M arcina.

N ik t pew nie n ie  odmówi w ielkiej korzyści 
podobnem u paszeniu owiec. Można je  tyTm  spo­
sobem  wyżywić p rzez całe la to  na m ałej czę­
ści u g o ru , b io rąc  w pom oc pew ną część rżyska^ 
po d  upraw ę stosownych ro ślin  ; a mimo to, n ie- 
ty lk o  ro la  n ie straci na ży zn o śc i, ale nad to  0 
w iele się ona pow iększy; gdyż nawóz przez hu r- 
tow anie ziem i dany , oraz korzen ie  w yki i rż y ­
sko , zapewne więcej przyn iosą ziem i części od- 
żyw nych , aniżeli ich  w yczerpa w yka w stanie 
zielonym  zebrana. Owóż tym  sposobem  pasze-

n ie owiec bardzo  m ało  k o sz tu je , a nadewszy- 
stko n ie  w ym aga oddzielnego pastw iska.

J a g n ię ta , ja k  to wyżej napom kniętehn zosta­
ło  , całe l a to , aż do 2 listopada, u trzym yw ane 
zostały  paszą z ieloną w ow czarni. Mogę więc 
w ykazać ile przez ten  czas zpożyły, paszy zie­
lonej.

B yło  ich 390. Począwszy od 5. m aja do 2. 
listopada 1839, zp o ż y ły :

1. N a sam ym  początku  żyta zielon. m . m . 2
2. L u ce rn y  —  — —  2 £
3. K oniczyny  —  — — --------------3
4. W yki . — — — --------------4

(N am ienić należy , iż po zeb ran iu  
żyta zielonego z 2. m o r. ro la  n iezw ło ­
cznie w yką została  obsiana i w swym  
czasie jagn iętam i spasiona; a więc te
2. m . w y k i, w chodzą w pow yższe 4. 
m órg .)

5. S zporku , po zeb ran i uw yki zasian. m . 1
6. S ło m y ró żh e j — —  z m orgów  5
7. ^Siana z esparce ty—  — —  —  2

R azem  po zeb ran iu  w yki zasian. z m . 19 £

Poniewraż zaś 2. m org . w yki (m or. 4) zosta­
ły  w ysiane po zeb ran iu  żyta, i 1. m . szporku, 
po  zeb ran iu  w y k i , p rzeto  co do obszerności 
z ie m i, do w yżyw ienia 390. ja g n ią t ,  po trzeba 
b y ło  ty lk o  15^ m o r. ro li.

Jakaż to  więc zachodzi ró ż n ic a , w  p o rów na­
n iu  do p astw isk a , k tórego  do w yżyw ienia rz e ­
czonych 390. jagn ią t, p rzynajm nie j b y ło b y  p o ­
trzeb a  oko ło  60. m .

Co zaś do kosztów , te- o w iele są niższe n i- 
ź li pow szechnie sądzą. T a k  n p .  co do paszy  
zielonej dla roczniaków , b io rąc  śc iśle , poli- 
czyćby ty lk o  należało  na ich rachunek  zasiew 
ży ta 6. m ., dw ukro tną o rkę  i b ro n o w an ie ; o- 
raz  zasiew n a  tę  część pola w yczannego, z k tó ­
rej w ykę zpożyły; upraw a bow iem  ro li pod tęż 
ro ś lin ę , iść pow inna na rachunek  ugorowój u-



p raw y  pod żyto. Wszelkie zaś prace kosze­
nia , zwożenia i pasienia w y k i , jak  to już 
pow iedz ia łem , podejm ow ał owczarz z ow­
czarkami. Sucha p a s z a , k tó rą  spożywały w o- 
w czarn i ,  za nawóz słusznieby policzoną być 
mogła.

P rócz wzmiankowanego oszczędzenia ziem i, 
lub  możności u trzym ywania znacznie większej 
l iczby o w iec , utrzym yw anie ich w letniej po ­
rze na  stajni, następujące jeszcze przynosi k o ­
rzyści.

1. T y lk o '  na  stajni można jednostajnie k a r ­
mić, jagnięta i ciągle w dobrym  utrzym ać je 
s tan ie ;  a lbow iem , naw et n a  najbujniejszym 
pastwisku lcon iczynnym , gdzie paszy aż do 
zby tku  się znajduje , jagnięta zamitrężeją pod 
czas zimna i słoty; a skoro raz ty lk o  podupa­
dną n a  s i ła c h ,  nie tak  prędko p rzy jdą  do sie­
bie , a nigdy już w zupełności ich nieodzyska- 
ją .  Zresztą, może też nastąpić tak  m ocna i d łu ­
ga posucha , iż najbujniejsze pastwisko zniszczy .

2. Doświadczenie dostatecznie p rzek o n a ło ,  
ze jagnięta, paszone w letn iej porze W owczar­
ni , mniej są wystawione na kołowatość ani­
żeli te, co na  pastwisko chodzą; zkąd to pocho­
d z i ,  n iew iadom o; lecz że tak  jest w rzeczy sa­
mej, wątpliwości nie podpada.

3. Owce dają tu  znacznie większą massę n a ­
wozu , aniżeli chodząc po pastwisku. W praw ­
dzie i w ostatnim  przypadku , pewnego stopnia 
użyźnienia ziemi odmówić nie m ożna ; lecz i to 
p ew n a ,  że większa część zostawionych tu  od­
chodów, ula tn ia  się darem n ie ,  nie mogąc być 
zpożytą przez liście , z k tórych  rośliny pastwi­
skowe , poniekąd  zupełnie  są o g o łocone ; a 
wszakże nawóz na powierzchni ziemi będący, 
po większej części tym sposobem żywi rośliny; 
szczególniej jeżeli pora  czasu spiesznie go ro z ­
k ład a  (a).

(a) N a s tę p u ją c e  d o św ia d c ze n ie ,  p o p ie r a  w id o c z n ie  
t w i e r d z e n i e  p o w y ż sz e .  D l a  p rz ek o n an ia  s ię  o i le

P od ług  moich własnych i mych znajomych 
doświadczeń :

1. Gdzie ziem ia je s t  w wysokiej cenie , tam  
pasienie owiec w p o lu ,  w tym  ty lko  razie jest 
stósownem , gdy się znajdują pastwiska dobre, 
g ó rz y s te , k tórych  obrócić n a  ro lę  nie m o ż n a ; 
lub  t e ż , gdzie prawo pasania na  cudzem p a ­
stw isku, zatrzymanie go czyni koniecznem .

2. G dzie ziem ia je s t ta n ia , jednakże  zbyt 
bu jna  i m o c n a , a szczególniej nisko położona; 
gdzie także podobne są pastw iska ,  a wychów 
b y d ła  rogatego m ało  przynosi dochodu, t a m ,  
unikając śmiertelności owiec, niezbędnie na  
stajni trzym ać je  należy.

3. Kto ma pomniejszą g rom adę , lecz w wyso­
k im  stopniu usz lachetn ioną , a otoczony jest nie- 
dbałem i owczarzami, u  k tó ry ch  w owczarniach, 
j a k  to zwykle b y w a , często zaraźliwe panu ją  
choroby, ten  pewniej zaiste pos tąp i ,  gdy swą 
grom adę na  stajni u trzym ywać będzie.

4. Radzę każdemu, jeżeli nie przez całe la ­
to , to przynajm niej aż do żniw, utrzym yw ać 
jagnięta w owczarni.

N a  zakończen ie , wskażę tu  n iek tó re  g łów­
niejsze p ra w id ła , jak ie  przed i po zaprowa­
dzeniu letniego u trzym yw ania  owiec na  stajni 
zachować należy.

Nasam przód, starać się należy, zapom ocąupra -  
wy roślin  pastewnych i kartofli, o tak i  zapas p a ­
szy zimowej, aby na wiosnę o,2. tygodnie dłużej 
W owczarni ow'ce m ożna trzyrmać ; i ty leż czasu 
wcześniej ną zimę owczarnią zamknąć; albowit 
p rzy  najlepszym naw et w yborze roślin  na  p ■

o d c h o d y  b y d e ln e  na p a s tw isk u  z o s t a w io n e ,  p r z y ­
c z y n ia ją  s ię  do p o d n ie s ie n ia  bujnos'ci o s ta tn iego ,  
a j a k i  w y w i e r a j ą  w p ł y w ,  b ę d ą c  ro z p o s ta r te  na 
rż y sk o  k o n ic z y n n e *  r o z p o s t a r to  je  w  m a ju  na 8 s to­
p a ch  k w a d r ,  p a s tw isk a  i t y lu ż  rżyska  k o n icz y n -  
n e g o ,  tak  g r u b o ,  jak z w y k l e  l e ż ą ,  będąc s'wieżo 
p r z e z 'b y d ło  oddane- R o k  b y ł  w  ogólnośc i  su c h y .  
W  j e s ie n i  na  p a s tw i s k u  m a ło  ic h  pozosta ło ;  a d a rń  
p o d  n i e m i  n ie m a l  spa loną  była.  P r z e c iw n ie ,  na 
k o n ic z y s k u  z n ac zn ie  i c h  w ię c e j  b y ło ;  m ie jsc e  zaś 
t o ,  n ie ty lk o  o d znacza ło  się w ięk szą  b u j n o ś c i ą k o ­
n i c z y n y ,  ale i  n a s tęp n y c h  p ło d ó w .
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szę uprawianych, nigdy ich nie można mie'ć 
tak  wcześnie, jak  rośliny pastwiskowe ; ni tez 

' t a k  długo w jesieni ich używać, jak  ostatnich.
2. Na pdczątku przechodzenia od paszy zi­

mowej do letniej, potrzeba dawać dwa razy na 
dTzień paszę suchą, a raz zieloną; później od­
w ro tn ie , to jest: dwa razy paszę zieloną, a raz 
suchą; nakoniec samą zieloną. To samo sto­
pniowanie potrzeba zachować w jesieni przecho­
dząc do paszy zimowej. Nakoniec :

3. Potrzeba sobie zapewnić taką  ilość paszy 
zie lonej, izby naw'et przy najniedogodniejsze'j 
porze czasu, na niej nie zbywało.

--------------------- --— g i Q f l f l i i g ! — u...  ----------------------

Uprawa Madii Satiwy.

Roślina ta poczyna zwracać ńa siebie uwagę 
ro ln ików ; dla tego zamieszczamy tu  dwa do­
świadczenia, z jej uprawą w Niemczech poczy­
nione.

Doświadczenie p ierw sze .

.Na 15. pręt. kw. i 15. stóp. kw. ziemi jęcz- 
mjennej lekkiej, po 3-krotnem jej przeoraniu 
na 6. cali głęboko, i  ubronowaniu ostatnie'j or­
k i , zasiałem, rzu tem , 3. maja r. b. (1839.) 14. 
łutów nasienia madii. m

Z rzeczonej p rzestrzeni, 5. pręt. kw. przed 
pierwszą orką nawiozłem zwyczajną ilością zwie­
rzęcego nawozu; a 10. pręt. kw. wydały po­
przednio kartofle w świeżym nawozie.

W nocy 30 kw ietn ia , upadł deszcz średni na 
cala; zatem przed siewem m adii, rola b y ła  

wilgotna.
Siew został lekko przybronowany i niezwło­

cznie przywałkowany. Przyczem nie było mo­
żna u n ik n ąć , aby przy nawracaniu wałka na 
tak  małej przestrzeni, ziemia na zwrocie zby­
tecznie stłoczoną nie została; (było to uchy­
bienie nie małe).

Od strony północnej, rola ta była zasłonio- 
na krzakami.

Rzeczone 14. łutów nasienia mieściło w sobie 
25,000. ziarn; z których w średnie'm przecięciu 
padło na stopę kwadr. 12 ziarn.

W  parę dni po zasianiu , madia poczęła z zie­
mi wychodzić, jednakże aż do rozwinięcia 6. 
listków, rosła wolno. W  tym czasie większy 
chwast został wyrwany, mniejszy ostrożnie no­
żem stłumiony.

Teraz wegetacya widocznie się wzmogła; m a­
dia rosła bu jn ie ,  jędrnie i doszła do l i — 1 | 
stóp wysokości; niektóre jej rośliny m ia ły  b li­
sko 20. odnóżek z kwiatem. W bliskości owej 
krzewiny, która miała ją chronić przeciw wia­
trom  pó łnocnym , oraz w miejscach zbytecznie 
wałkiem stłoczonych (na zwracaniu) , stała o 
wiele rzadziej, niźli w innyrch stronach ; w o- 
gólności zaś, mogła była  stać gęściej; bowiem na 
stopie kwad. tylko S. roślinek w przecięciu się 
znajdowało; (zatem -j część nasienia zniknęła). 
Zresztą, najmniejszej nie było różnicy między 
t ą ,  k tóra była siana w świeżym nawozie, a u- 
prawianą po kartoflach.

8go sie rpn ia , 97. d n i , czyli około 14. tygo­
dni po wysiewie, gdy dolne jej listki pożółkły, 
a kolor ciemno-popielaty nasienia wskazywał 
jej-dojrzenie, została ostrożnie sierpem z żę­
tą ,  w snopeczki 5. do 6. cali grube powiązaną 
(których było 146.) i podobnie jak rzep, w stert 
ułożoną.

15go sierpnia , ju ż ' t a k  dalece doszła, iz ją 
było można źwieźć do dom u; co z największą 
ostrożnością czynić należy, ponieważ przy co­
kolwiek mocnem wstrząśnieniu, ziarno wraz 
z plewami opada.

Omłocona, niezwłocznie po zwiezieniu do 
stodoły, wydała 14. beri. metcy, czyli 53. funt, 
nasienia.— Namienić tu  należy, iż kiedy ziar­
no już zupełnie dojrzeje , słoma zawiera jesz­
cze pewien stopień kleistej wilgoci-, do której
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podczas m łócenia wiele ziarn przylega; po trze­
ba  więc po o m łó cen iu , należycie jeszcze s ło ­
mę prze trząść ,  dla oddalenia od niej ziarna.

P rzez dwukrotne przepuszczenie na harfie zbo­
żowej, nasienie zupełnie  z plew oczyszczonemu 
zostało.

P o d łu g  tego doświadczenia, na m org magd. 
w ysiałoby się 5'f funt., czyli l T4b- metcy. (W y­
pada na m . p. około 11. funt.,  czyli około  2. 
garn .) ,  a zbiór w ynosiłby lÓr?o szef., czyli o- 
ko ło  636. funt. Jednakże ,  w tym  pewnie t y l ­
ko razie m ógłby  się o trzy m ać ,  gdyby ro la  
najzupełniej z chwastów oczyszczoną została.

Przyjąć przecież można , iż gdyby roślina ta 
gęściej b y ła  s ta ła ,  a mianowicie w bliskości w 
mowie będącej k rzew iny i gdyby ro la  nie by ­
ła  tak  zbita przez w ałkow anie , p lon  jej b y ł ­
b y  znacznie jeszcze wyższy.

Po  najakuratniejszem  wytłoczeniu , 1 3 |  fun. 
nasienia m ad i i ,  w ydały  3 \  funt. oleju, podług 
tego , szefel ważąc 60. funt. wydałby 16f  funt. 
oleju. -— Olej ten  m a sm ak bardzo do'feyc po ­
dobny do oleju z m aku.

D nia 15 września 1839. — Pietsch. (a)

D> ■ugie doświadczenie z  M ad ią .

W  dniu 2. maja r .  b. obsiałem 1. funtem n a ­
sienia madii (za k tó ry  dałem  w W ro c ła w iu , 
w sklepie P . M o n  h a  u p t  zł. 1S), 4 5 .pręt. kw. 
ro l i ,  k tó ra  poprzedniegó ro k u  w ydała k a r to ­
fle w świeżej mierzwie. G run t ten  jest glinia- 
sto-piasczysty; po łożony  od s trony  południo- 

. wej, tak  spadzisto, iż część dolna stanowi n i­
z inę , dość wilgotną., do zaperzenia nader sk ło n ­
n ą ;  druga połowa do gruntów suchszych należy.

(a)  N a jd o k ła d n ie j s z y  te n  o p is ,  j ak iego  d o tą d  p o n i e ­
k ą d  n ie  m ie l i ś m y ,  s łu szn ie  m o że  s łu ży ć  za w z ó r  
p r z y  o p i s y w a n iu  n o w y c h  d o św ia d c ze ń .  Ż a ło w ać  
p rzec ież  n a leży ,  iż sz a n o w n y  A u t o r  n i c  n ie  r a ­
m ie n ia  o w a r to ś c i  s ło m y ;  k tó ra  n i e  zdaje  się  być 
p o z b a w io n ą  części o d ż y w n y c h ,  k ied y  posiada t y ­
le  kle istej w ilgoci. Red.

Uprawa roli. Po zebraniu  k a r to f l i , ro la  zo­
stała p rzed  zimą w zagony p o o ra n a , na  w io­
snę odwrócona, madią obsiana i należycie przy* 
bronow ana; w a łka  nieużyw ałem.

W eg eta c ja . 10. m a ja , czyli .w 8 dni po za­
sianiu, a trzeciego dnia po deszczu , poczęła 
już roślina wschodzić. W  trzecim  tygodn iupo  
siewie, kazałem  j ą  opleć, i wtedy dopiero n a ­
der sporo rość poczę ła ;  wkrótce doszła do 2- 
stóp wysokości. Znacznie zaś bujniej w yrosła 
w stronie niższej, niźli  wyższej.

Drugiego l ip c a ,  zatem 2. miesiące po zasie­
wie, poczęła kwitnąć i przez ca ły  lipiec kw i- 
tnęła .

Czwartego s ie rp n ia ,  up ad ł  grad tak  m ocny 
iż w ykruszy ł  część z ia rna ,  będącego na  dojrze­
n iu ;  ocze'm m ożna się było, p rz e k o n a ć , z gę­
stego wschodzenia tej rośliny.

Siódmego s ie rp n ia , czyli 3. miesiące i k i l ­
ka  dni po zasianiu, zebraną zos ta ła , i zaraz na  
polu  omłóconą. Nasienie wraz z plewami ro z ­
postarte  zostało na k lep isku  w stodole, dla te'm  
lepszego wyschnięcia"; a s ło m a ,  w tym  sam ym  
celu na  po lu  ro zpos ta r ta ;  po S. dniach, gdy 
już zupełnie  w ysch ła ,  zwieziono j ą  do stodo­
ł y  i powtórnie przem łócono.

Nasienie oczyszczone zostało z plew, przez 
trzyk ro tne  przesiewanie przez s i ta ,  wianie i 
przepuszczenie przez harfę.

W ypadek  b y ł  tak i :
a. Z pierwszego om ło tu  n a  po lu  zebrano 2. 

szefie, l£  meccy; na wagę 1. tfent. 18. funt.
b . Z drugiego om łotu  w stodole , b y ły  3. m . 

Ogółem 2. szef., 4j- mec.; a na wagę 1. cent. 
28. funtów.

Nasienie to, zostało p ły tk o  na  spichrzu roz­
postarte w miejscu przewiewnem ; często prze­
rabiane i po 3cli tygodniach , gdy się zdawało 
zupełnie suche, jeszcze raz mierzone i wa­
żone.



M ierzy ło  1. szef 15. mec., ważyło 102.. funt., 
zatem mnie'j n iż  pie'rwszą razą  na  m iarę  m. 
a na wagę 36. funt.

P o d łu g  powyższego, morg. p rus . (139. pręt. 
poi.)  w yda łby  nasienia dobrze wysuszonego, 
7. szefT 2. mec., czyli, p rzy jm ując  szef.\po 53. 
funt., 418. funt. W edług  czynionej p róby , 5. 
funtów nasienia m a d i i , w ydały  1. funt oleju. 
Przyjm ując cenę zwyczajną oleju rzepakowego

(lubo, pod ług  zdania znawców, olej madii wszy­
stkie inne przewyższa dobrocią), tedy  fun t te ­
go nasienia przynajm nie j b y łb y  wart 6. gr. poi.; 
a podług  t e g o , morg pruski p rzyn iós łby  oko­
ło  zł. 102; potrącając na  koszta produkcy jne 
zł. 3 0 ,  tedy  czysty zysk w ynosiłby  zł. 72,, 
(z morg. pols. blisko 180 zł.).

W  M eklem burgskiem . Bieneck.

ec&i ulico
Sztuczny  piaskowiec na dachy Dorna,

w ynaleziony -przez P . R u n  g  e, p r o f  es. Techn.

Największą niedogodnością dachów D orna  , 
jest t o : że spodnia ich warstwa sk łada się z ma- 
t e r y a łu ,  t a k  łatwo wilgoć przyciągającego , a 
skutk iem  tego, zamieniającego się w massę mię- 
k ą  — to jest, z gliny. M ały  ty lko  otwór w wierz­
chniej powłoce p rzypadk iem  zrobiony, jest do ­
statecznym do uszkodzenia znacznej części t e ­
go dachu. W siąkn iona bowiem przezeń  woda, 
rozlewa się powoli pod  w ierzchnią warstwę d a ­
ch u ,  i z gliną się łączy; a ż e ,  z powodu nie- 
p rzenik liw ości tejże wierzchniej warstwy, u lo ­
tn ić  się już  nie może , zostaje przeto w glinie, 
i podczas mrozów, rozsadza w ierzchnią powło-^ 
k ę ,  a następnie mnie'j więcej dach niszczy. •

O d dawna s tara łem  się wynaleźć jak ą  tan ią  
m assę ,  k tó rab y  równie łatwo ja k  glina dała  się 
zrazu używać; z czasem zaś tw ard ła  i już wody 
nie przy jm ow ała:  m niem am , iz zadanie to roz­
w iązałem .

Mój wynalazek opie'ra się na te'm , że smoła 
drzewna (nie z węgla kam iennego) p rzy  zwy­
czajnej już tem pera tu rze ,  łączy  się z wapnem 
i tworzy ciało barclzo lep k ie , ale w wodzie by- 
najmnidj nierozpuszczalne. Powinowactwo, czy­

li  siła p rzyc iąga jąca , pom iędzy w apnem  a smo­
ł ą ,  jest tak  w ie lk a ,  i ż ,  mięszając dla p róby , 
m leko  w apienne ze s m o łą , w o d a , poprzednio 
do m leka p o d o b n a ,  staje się k la ro w n ą :  dowo­
dzi to, ze j ą  wapno opuściło i p o łą czy ło  się ze 
sm ołą .

T o  połączenie sm oły  z w apnem , tak  w y b o r­
n y m  staje się k item  , iż za pomocą onegoż można 
utworzyć sztuczny piaskowiec; zrazu dość m ięk­
k i do użyc ia ,  a później tw ard y  i wody nie 
przy jm ujący .

A b y  zaś z ia rnka  p iasku ty m  sposobem z so­
bą połączone zostały , po trzeba najprzód  n a j­
suchszy piasek ze sm ołą  zmięszać, a dopiero 
dodać w a p n o ,  t a k ,  aby k i t ,  u tw o rzy ł  się na 
powierzchni z iarnek piasku.

Nie m ożna tego osiągnąć w drodze suchej, 
lecz za pośrednictw em  wody. Wapno rozpusz­
cza się więc w wodzie; w ty m  stanie nalewa 
się. na  piasek ze smołą połączony i wszystko 
należycie się mięsza. Skoro  p ły n ,  na  powierz­
chni będący, ko lo ru  c iem no- b ru n a tn e g o , po ­
czyna się k larow ać, zlewa się, a pozostały  o- 
sąd ,  jeszcze parę razy  obmyw’a się czystą wo­
dą. Pocze'm massa ta, staje się nadzwyczajnie 
l e p k ą ,  przez sc iśn ien ie,  wydziela z siebie wo­
dę ,  a po wyschnięciu jak  kam ień  jest tw ardą '
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W  sianie lepkim  , pokryw ają  się n ią  ła ty  na 
cal g ru b o ; podobnie jak  g lin iana polepa D o r­
n a ;  poczem  stłacza się, najlep iej nogam i (a ), 
ile podobno n a jjed n ó sta jn ie j, podczas stła- 
czania zbyteczna woda spływa; co, n ie ty lko  nie 
szk o d z i, lecz owsze'm przyczynia się do p ręd ­
szego w yschnienia i stw ardnien ia m assy.

Jedna ty lk o  okoliczność u tru d n ia  tę  p racę ; 
to  je s t: w apno dobrze w ypalone i dobrze zgę- 
szczone, ta k  szybko łączy  się ze sm ołą w tw ar­
dą m assę , iż jeżeli ro b o ta  n ie odbyw a się n a ­
der szybko , część m assy stw ardnie, zanim  do. 
b rze ro zp o sta rtą  i zrów naną zostanie. Z apo­
biega się w praw dzie nieco tem u, b io rąc  zam iast 
w apna p a lo n eg o , węglanu w apna. Poniew aż 
z a ś , w kszta łc ie  k re d y  lub  p roszku  w apienne­
go , b y łb y  zb y t d ro g i, p rzeto  w m iejsce jeg o , 
używ am  cienko przesianego p o p io łu  to rfow e­
g o , k tó ry  najtańszym  je s t w ęglanem  w apna , 
jak i w stanie p roszku  o trzym ać m ożem y. O be­
cność w n im  części że lazn y ch , bynajm niej nie 
szkodzi.,

S to su n ek , wyżej w ym ienionych substancyj , 
jest ta k o w y :

a. P iasku  najsuchszego funtów  289.
b. S m o ły  drzew nej . . .  — 40.
c. P o p io łu  torfow ego . . — 20.'

W szystko się m ięsza p o d ług  wyżej w skaza­
nego przepisu .

Ponieważ m assa ta  w wodzie się n ierozpusz- 
cza, przeto w każdym  czasie do ro b ien ia  w m ó ­
wię będącego p o k ry c ia  użytą być może. W p raw ­
d z ie , jeżeli ją  m róz w stanie w ilgotnym  zaj­
d z ie , staje się ona d z iu rk o w atą , ale dla tego 
nie rozm ięka przecież później na  deszczu.

Po zupełnem  w y sch n ięc iu , co w krótce nastę­
p u je , takow a polepa pow łóczy się sm o łą , po ­
dobnie jak  g lin iana D orna  ; jednakże n ie zwy­
czajną sm o łą , lecz racze'j pokostem  sprężysto- 
sm olnym  (a). P okost posypuje się rów nież nie 
sam ym  p iask iem , ale m ieszanym  z pop io łem  
to rfo w y m , dobrze p rzesianym . D o 25. funt. 
p ia sk u , b ierze się 20. fun t. pop io łu .

P rzy jm ując beczkę sm oły  drzew nej z ł. 3 0 ., 
cent. p iasku  6. g r., a cent. p o p io łu  torfow ego 
1 z łp ., te d y .  cen tnar w m owie będącego sztucz­
nego piaskow ca kosztow ałby  2. z łp .

O podwójnem uszlachetnianiu  
drzew owocowych.

Uszlachetnianie owoców, je s t bezzaprzecznie 
jednym  z najw ażniejszych celów sztuki ogro­
dniczej. Jest to przecież jeszcze obszerna n i­
w a , dla gorliw ego o postęp swrej um iejętności 
Pom ologa, a m ianow icie , odkąd się przekona-

(a) N i e p o j m u j e m y  jak m o ż n a  n o g a m i  u tr a to w a ć  ja-  
d n o s ta in ie  tak c ie n k ą  w a r s t w ę  l e p k ie g o  c ia ła ;  c z y  
n ie  l e p ie j  b y ł o b y  u ż y ć  d o  t e g o  s t o s o w n e g o  w a l ­
ca?  —  Red.

„no, iż gatunki owoców za najlepsze uważane,. 
Smaczniejszemi uczynić m ożna, za pomocą tak  
zwanego podwójnego uszlachetniania.

Przez podw ójne u szlachetn ian ie , rozum iem y 
szczepienie zrazu szlachetnego , na  drzewo ju ż  
raz  ty m  sposobem  popraw ione, czyli uszlache­
tn ione. A co ważniejsza, im więcej razy  po ­
w tarzam y tę operacyę , te'm owoc będzie do­
skonalszy. A prykozy  po drugiem  uszlachetnie­
niu  o wiele są soczystsze i smaczniejsze; to sa­
mo m a m iejsce co do ja b łe k , g ru szek , śliwek,

(a )  P atrz T y g o d .  z r.  z.. S tr o n .  2 8 .
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agrestu, porzyczek, m oreli, brzoskw iń, wi- owego czasu nie widziałem.,Jak wiadomo,apry-
nogron i t. p. kozy mało są soczyste; te zaś, tyle miały so-

)) Jeszcze jeden podam sposób uszlachetnia- ku  co rynglody, a przyte'm smak nadzwyczajnie
nia owocu— mówi P* T r e f f — na własne'm delikatny; kolor mięsa czerwieńsży.
moje'm doświadczeniu oparty. Przed kilkuna- ))Zackęcony tym przykładem , zaszczepiłem 
stu laty  zaszczepiłem zraz aprykozowy, na p igwę, na jesiennej bergamocie, szczególniej
m łodym pieńku zielonej rynglody;-rósł on nad- dobrego smaku; zraz się przy ją ł,  wyrósł, w 3.
zwyczajnie bujno i dopie'ro w piątym roku roku wydał pigwy, bez porówniania smacz-
wydał owoc; lecz tak doskonały, jakiego do niejsze od zwyczajnych.”

' ~  iiiw w niii iT - ^ ^ i i i iT in i ---------

fpLczwicakoóci.
Nadzwyczajne rozm nażanie się  

zajęcy i królików.

W niektórych okolicach Anglii, hodowla kró­
lików, więcej przynosi, niż indziej hodowla'rtp. 
bydła  rogatego. Jak zaś zwierzątka te są m no­
żne, dowodzi następujące doświadczenie: Lord 
R i b b e s d a l e ,  wpuścił do zagrody najdokła­
dniej zamkniętej, parę królików; . w' ciągu je­
dnego r o k u , tak dalece się tam rozmnożyły, 
iż ich przeszło 300. na liczono.— W drugie'j po­
dobnej zagrodzie, znajdowała się para zajęcy; 
po upływie ro k u ,  by ło  ich 168.

lL- S S ^ 9 g > ,   -------

Proste i tanie cedzidło.

Wiadomo , iż węgiel jest najdzielniejszym 
środkiem czyszczenia płynów. Woda stojąca i 

śm ie rdząca ,  przepuszczona przez węgiel, sta­
je się czystą, zdrową, zdatną do, picia, bez ża­
dnego smaku i zapachu. Za pomocą tego śro­
dka , można więc zrobić sobie cedzidło tanie, 
p ro s te , a w skutkach najkosztowniejszemu wy­
równywaj ące. Tym końcem, do naczynia-gli­

nianego, mającego w środku spodu otwór, po­
dobnie, jak np. doniczki od kwiatków, k ła ­
dą się najprzód małe okrągłe kamyczki wiel­
kości orzecha laskowrego ; na nie sypie się, nie­
co grubego piasku , a na sam wierzch' 3.—4. 
cali gruba warstwa tłuczonych węgli. Woda, 
niechby najbardziej napsuta , -nalana do tegoż 
naczynia , przesącza spodem czysta , klarowna 
zdatna do picia i do wszelkiego domowego uży­
cia. — Aparat ten służy na 2.—3. dni; poczem 
należy węgle z niego wydalić, kamyczki dobrze 
opłukać,, i powtórnie jak  wyżej przyrządzić.— 
Chcąc węgle sproszkować, dosyć jest wsypać je 
do worka, młotkiem lub drewnempocb-o&Tzić i 
przez sito przesiać. (Jour, d’agr. prac.)

ouieóieiue.
W obwodzie Białostockim , w powiecie Biel­

skim , u  dzierżawcy dóbr Grlańskich, o milę 
od miasta Bielska położonych, jest do sprze­
dania znaczna ilość nasienia prawdziwych bia­
łych buraków, oraz koniczyny czerwonej i b ia­
łej, tudzież wyki białej i szarej płaskiej. Ktoby 
nasion tych chciał nabyć, raczy się tamże zgłosić 
listownie, a żądaniu jego zadosyć się uczyni.

Kantor G łów ny w  Starem-Mieście NroGl na i 5Zem piętrze.


